                                                               Wspomnienie na Jubileusz Teatru Witkacego

              „Twój czar nade mną trwa” – może za wieszczem powtórzyć z okazji Jubileuszu XXV Teatru Zakopane, a ja za nim. Mam na myśli magię miejsca, jako najpiękniejszego kaprysu natury, ale na równi z cudowną, graniczącą z metafizyką aurą artystyczną. Panteon poetów, pisarzy, malarzy, rzeźbiarzy, muzyków 
i wszelkich innych twórców żył tu zawsze w pełnej symbiozie z majestatem przyrody; turni, smreków, dolin i „tych potoków przejrzystych”.
W tym panteonie wyróżnia się patron Waszej sceny – Stanisław Ignacy Witkiewicz. 
       To zdecydowało, że wymyślony przeze mnie cykl odwiedzin teatralnych
 w ramach mojej służbowej działalności socjalnej zakończyłem, jakże trafnie, wizytą w teatrze na Chramcówkach. Działo się to w sobotę 14 września 2006 roku. Wybraliśmy sztukę: „Kto się boi Virginii Wooolf? W swoich notatkach, w folderze „Wydarzenia”, zanotowałem:
„… w autokarowej podróży do stolicy Tatr, a na przełomie wieków, i jeszcze 
w czasach międzywojennych, stolicy kulturalnej Polski, uczestniczyły 44. osoby. Teatr i sztuka zrobiły na nas duże wrażenie. Już sam kontakt z bileterem (najpewniej aktorem) na wejściu do Teatru, pozwalał wcielić się w rolę Gościa serdecznie zapraszanego na salony. Poczęstunek herbatą i przytulność foyer od razu robiły miłą atmosferę. Treść sztuki Edwarda Franklina Albee, sugestywna gra aktorów, ascetyczna scena i widownia, zredukowane rekwizyty, ekspresywna muzyka, efekty oświetleniowe, eksponują wyłącznie przekaz ideowy tej psychodramy. Potęgowało to zespolenie aktorów i publiczności, na wzór greckich kanonów dramatu jedności czasu, miejsca i akcji. Odniosłem nieodparte wrażenie obecności na spektaklu „ducha Witkacego””.       
   Żywo komentowane przedstawienie, w czasie drogi powrotnej do Kielc, świadczyło o reanimacji wspomnianego ducha. Uznano działalność Sceny za kontynuację najlepszych tradycji zakopiańskiej bohemy w jakże odmiennych czasach.
    Zakończenie przeze mnie pracy zawodowej pozbawiło mnie szansy dalszej edukacji towarzysko-kulturalnej koleżanek i kolegów z  urzędu, ale utrwaliło nawyk przeglądania portali teatralnych, czego dowodem niniejsze wspomnienie.
           W związku z Jubileuszem XXV Teatru Witkacego  w Zakopanem – widzę Wasz „…teatr ogromny”. I niech tak będzie długo, długo, i jeszcze dłużej.
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